
R o k  111 KATOW ICE, ŚR O D A  2 5  PA ŹD ZIER N IK A  1 9 3 5  ROKU N r. 2 9 5

MiUMąjt P«U •* 
Ł CMI ■ -AlUtUf

Rząd francusKi upadł
na nocnem posiedzeniu Izby

w głosowaniu nad zmianą uposażeń urzędniczych
PARYŻ, 24.10. W  noonem posie­

dzeniu Izba Deputowamych p rzy ­
stąp iła  do dyskusji mad artyku łem  
37 projektu finansowego, d o tyczą­
cym

uposażeń urzędniczych.
P rzy  artyikuile tym , który uległ nie-

O o żp io tn le  w ięzienie
za zamordowanie so łtysa

POZNAŃ, 24.10. Sąd okręgow y w  
Poznaniu ma sesji w yjazdow ej w 
Szam otułach skazał w dnia w czo­
rajszym  na karę dożyw otniego wie 
■zienia S tan isław a Rakowskiego, 
m ieszkańca wsi P rzyborow a, pow. 
.szam ota iskiego, spraw ce mordu, 
dokonanego w  drain 19 m arca b. r. 
na so łty sie  P rzy b o ro w a Karolu 
Schnmfeu i jego żonie Emmie.

Spotkan ie
dwuch Królów
BUKARESZT, 24.10. Dzienniki do 

noszą, że spotkanie -miedzy k ró 'em  
Karolem rum uńskim  i królem  B ory 
isern bułgarskim  nastąp i do. 29 p aź ­
dziernika na  jachcie królew skim  
p a  Dunaju.

Opinia rum uńska przyw iązuje do 
Spotkania tego  dużą wage, sądząc, 
ż e  bedizie ono now ym  etapem  w  
porozum ieniu państw  bałkańskich.

Inspekcje
ministra rolnictwa
P . m in ister rokrictw a i reform  roi 

łiych Nakoniieczn kow -K lukow ski ra­
dial sie w czoraj na inspekcję powita 
tow ych  urzędów  rozjem czych w 
Sierpcu, Rypinie. Brodnicy, D ział­
dow ie. M ławie, C iechanowie, P rza  
snyszu, M akowie. Pułtusku.

Ha w n iise k  prokuratora
mogą być już aresztowani

Skazani w procesie C entrolew u: W i­
tos, Kierniik, Bagiński, Ciolkosz, P ra - 
gier, Liberman, Putek, R arlieki i Dubois 
m ogą być każdego dni-a pozbawieni 
w olności na wniosek prokura to ra  ok rę­
gowego.

Ew entualność ta jest teraz umożli­
w iona dlatego, że w szystkie form alno­
ści zw iązane z  wykonaniem w yroku są 
już ukończone.

G dyby k tó ry  ze skazanych uikryl się, 
kaucja jego ulegnie konfiskacie, on zaś 
po odnalezieniu zostanie pociągnięty do 
dodatkow e] odpowiedzialności karnej.

D olar 6.10
Na prywatnym rynku dolar obniżył 

się w  zaofiarowaniu do 6.17, przy ob­
liczeniu międzynarodowem 6.21.

Bank Polski obniżył cenę dolara do 
6.19.

znacznej zm ianie i b o  uwzgledraię- 
niiiu popraw ki L assale‘a miał charalk 
te r  kompromisu.

rząd postawił kwestię zaufania,
W  czaste  dyskusji doszło do żyw ej 
kontrow ersji pom iędzy B lum envR e 
naudetem  i Daliadierm. W  głosow a
fflUU

głosy socjalistów podzieliły się.
M arguet i Ranaudeil, reprezentujący 
grupę raeosocjaliistów, w ypow iedzte 
Hi się za rządem , natom iast Błam i 
t. zw. czyści socjaliści, popierani 
p rzez w iększość stroueretw a, socja 
liistyczmego.

w ystąpili przeciw ko rządow i.
W  kop sekw encji rząd; k tó ry  opie­
rał s 'ę  dotychczas na w iększości ie 
w icowej, zdobył poza głosami ra ­
dykałów  socjalnych tylko głosy so 
cjaliistów - dysśydeu tów  w  liczbie 
29-cim.
U padł on 329 glosam i przeciw ko 

241.
Przeciwko rządowi Daladier‘a 

głosow ała prawica, centrum i „czy 
śei“ socjaliści.

Obecnie ko ła  polityczne zastana 
wiarą się, jakie w troski w yciągnąć, 
na leży  z te j p rzypadkow ej w ięk­
szości, k tó ra  obaliła gabinet. D a'a- 
d ie r‘a. Ozęść deputow anych p rag ­
nęłaby rządu, opierającego się na 
w iększości, rozszerzonej aż do pra 
Wicy przez utworzem/ie 
wielkiego miuisterjum „zgody repu 
bitkańskiej J jedności narodowej". 
Ininii sądzą, że m ożliw a jest jeszcze 
mowa „w iększość lew icow a11, k tóra  
by' połączyła pew ne głosy centrum  
i ob jęłaby  około  40 socjalistów  dy.s 
sydeiratów. ‘ Inni . w reszcie m yślą o 
form ule., podobnej do form uły po­
przedniej, i pragną „kóucetracji", 
,oo rów noznaczne jest z przegrupo- 
waraiem w iększości -w stronę cen t­
rum.. Najczęściej w ym ieniani k an ­
dydaci na przyszłego szefa rządu 
są: Sarraut, Chautemips i Bonnet.

Po głosowaniu, k tóre obaliło 
rząd, D alad ier i jego koledzy, 

zredagowali pismo dymisyjne. 
k tó re  przedstaw iono prezydentowi 
Lebrun o. godz. 3,30 w  nocy, 

PARYŻ. ,24.10. W edług szczegó­
łow ych obliczeń, za rządem  padły 
następuiące-g łosy : 1 -jednośoi robot 
n :czei, 29 socjalistów. 19 socjalistów  
francuskich i republikanów  socjal­
nych, 12 niezależnej..lewicy, .155 ra ­
dykałów  i radykałów  socja’tiych, 4 
niezależnych,, 12 lew icy radykal­

nej i 9 niiienąleżących do żadnej gra 
.py. Pozostałe ugrupow ania głoso- 
.w ały  przeciw ko rządow i.

PARYŻ, 24.10. P rezyden t Lebrun 
prow adził dziś zrana konferencję z 
przedstaw icielam i Izby i Senatu.

Opuszczając pałac  Elizejski sen. 
Jeaoraeney ośw iadczył dziennika­
rzom : „N ajw ażniejszym  obow iąz­
kiem  chwili obecnej .test 

bezpieczeństwo franka i kraju. 
.Sądzę, że obecna Izba jest w  sta ­
nie je zapewnić. N ależy p rzyw ró­
cić zam iłow anie do ładu i dyscypli­
n y 1'

ł t w r u  j Ł i

O E18KO, 8 e* * e » e  t  m l  t l  14 B O•onotfiec SuiiMU t*.«.*-«i H
C I E S Z Y N ,  irf.i* » • > * « •  M

Atera nodatKowa

Arcybiskup praw osław ny  w  Piń­
sku. A leksander, k tó ry  dopuścił się 
Wielkich nadużyć podatkow ych na 

szkodą Skarbu Państw a.

Powrót lotników z Rumunii
Dzielna estfadra ląduje w Warszawie

LW Ó W , 24.10. Dziś w  godzinach 
południow ych w yładow ała na lotni 
:sku wojsko w em w  Sk raił owi e po- 

- w racająca z Rumun.il eskadra sa­
m olotów  polskich pod dow ództw em

płk. Rayskiego. W  ciągu popołud­
nia nastąpi odlot do W arszaw y .

*
P rzed  w ieczorem  część eskadry  

w ylądow ała w  W arszaw ie. Inne sa 
m oloty udały  się do sw oich pułków.

GM óika dr. SfefanowsHiiip w w gz eibu
Władze nalfazały sztuczne odżywianie
W  sw oim  czaisle głośnem  echem 

rozeszła się wiadom ość o aresz to ­
w aniu znanego na  gruncie w arszaw  
Skiim lekarza - rentgenologa dr. Ste 
fanowsfciego. Jalk donosiliśmy, dr. 
Stefanowslki oskarżony  jest o sprze 
niew ierzenie, fałszow anie dokumen 
tów  i t. p.
- Dr. S tefanów ski w idocznie źle się 
czuje w  areszcie śledczym , gdzie 
p rzebyw a od paru m iesięcy, bo oś­
w iadczył obecnie w ładzom  w ię­

ziennym, że rozpoczyna głodów kę 
do czasu zw olnienia go z więzienia.

W ładze więzienne sądziły  p o b ią t 
kow o. że dr. S tefanow ski o św b d - 
czen em  swem  o głodów ce chce e 
nastraszyć , jednakże okazało się. ii 
lekarz istotnie odm aw ia przyjm o­
w a n a  wszelkich pokarm ów , w o­
bec czego zawiadomiono o tern pro 
kuratiure. k tó ra  zarządziła w  dniu 
w czorajszym  sztuczne o d ż y w a n ie  
aresztow anego.

Zbliża s ię
atak ćazowy na Warszawę

Na oknach wielu gm achów  woj­
skow ych w W arszaw ie pojaw iły się 
już paski papieru, przyklejone „na 
k rzyż" do szyb.

Jest to p ierw szy znak przygoto 
wań do alarm u lotniczo-gazowego, 
k tó ry  odbędzie się w W arszaw ie w 
pierw szych dniach listooada, w krót 
ce po Zaduszkach.

Alarm gazow y i próbny atak sa­
molotów. na W arszaw ę nie będzie 
dla nikogo niespodzianką, gdyż w 
najbliższych dniach rozpocznie się

Katastrofa samochodu cyrkowego
4  zabity cła - - 7  ranny cła

CHERBURG, 24.10. W  miejsco­
wości M ur-derB retagne zdarzy ł się 
fatalny w ypadek  autom obi1 -owy. 
Automobil c iężarow y  opuszczające 
go m iasteczko ..cyrku , przejeżdżał 
przez rynek, podczas odpustu, gdy 
silny w ia tr  ze rw a ł płócienny dach

jednego ze s traganów  i rzucił na 
siedzenie szofera, k tó ry  w  oszoło­
mieniu niie zdążył zaham ow ać wo­
zu i w jechał w  tłum zebrany obok 
sklepów  i straganów . C ztery  oso­
by  zosta ły  zabite na  miejscu a  7 
rannych, z ty ch  3 bardzo ciężko.

na szeroka skalę zakrojona akcja xu 
św iadam iania i propagandy.

 (::)-----

W piątek
nroees Mdlszów

KRAKÓW, 24.10. P rzygo tow a­
nia do rozp raw y  doraźnej przeciw ­
ko. Malfezom. są już na .ukończeniu. 
R ozpraw a rozpocznie się w piątek 
-27 b. m. i po trw a do poniedziałku. 
O brony Ma! sza  podjął się adw. d r. 
Aszenbrenmer, zaś obrony M a’lszo 
wej adw. dr. W arenhaupt. Św iad­
ków  powołano około 15 osób.

Znowu statek
poszedł na dno

SINGAPORE, 24.10. — W  niedzielę 
.w ieczorem  zatonął w czasie burzy sta 
tek. Z pośród 28 ludzi załogi urato­
w ało się tylko 9-ciu.
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Zmaganie się z „handlarzami złota f f

Dawno jeszcze przed wybora­
mi w SŁ Zjednoczonych i doj­
ściem do władzy prez. Roose- 
yełta wyraziliśmy przekonanie, 
że wybór taki będzie wypadkiem
0 światowi doniosłości I wywrze 
swój wypływ na całokształt sytua 
cji społecznej ] gospodarczej 
świata.

Nie myliliśmy sie. Nowoobra- 
nv prezydent podlał olbrzymi 
eksperyment i w przeciągu kilku 
miesięcy zdołał dokonać prze­
mian, dla których określenie: gi­
gantyczne, może sie wydać zbyt 
slabem.

Rozpatrzmy ten monumntalny 
wysiłek przebudowy struktury 
społeczno-gospodarcze! 125-cio- 
ir.ilionowego narodu w jego naj­
ważniejszych przejawach.

Wczoraj już pisaliśmy o o- 
świadczeniu amerykańskiej fede­
racji pracy, według którego od 
miesiąca marca b. r. (czyli od 
czasu objęcia prezydentury 
przez Roosevelta) znalazło zatru 
dnienie 3 miliony 600 tysięcy 
bezrobotnych. Skóro zważymy, 
że stało sie to na przestrzni tyl­
ko- kilku ndesiecy, że do tego 
czasu był od wielu lat stały i 
ustawiczny wzrost bezrobocia, 
że wreszcie jest to dopiero po­
czątek konsekwentnie prowadzo 
nel akcji —- olbrzymia ta cyfra 
mówi sama za siebie.

Według danych statystycz­
nych wytwórczość St. Zjedno­
czonych wzrosła od 1 marca do 
.1 bpea b. r. o — 54 procent!

W całym przemyśle, w całej 
gospodarce Stanów panute tak 
niesłychane ożywienie, o jakiem 
przed kilku miesiącami nie ma­
rzył nikt w snach najśmielszych. 
Nawet wielka ilość strajków, o ja 
kich dochodzą nas wieści, po­
twierdza te fakty. Robotnik ame 
ryfeański (który zresztą całkowi 
«ie popiera politykę Roosevelta) 
strajkuje tylko wtedy, gdy w 
związku z zapotrzebowaniem rak 
roboczych, może spodziewać się 
wykorzystania tej koniunktury
1 poprawienia sobie bytu.

Polityka Roosevelta, który już 
zjednał sobie zaufanie i gorące 
poparcie olbrzymiej większości 
narodu jest jasna i wyraźna. Prze 
ciwstawia on interesy i dobro­
byt całego społeczeństwa garst­
ce pasożytów i wyzyskiwaczy 
zgrupowanych w irusfaeh i kar­
telach I dzierżących miijony i 
miPardy dolarów.

W książce p. t. „Looking for­
ward", zawierającej cały pro­
gram Roosevelta, prezydent po­
wiedział co następuje:

„Wierzę, że rząd, nie popada­
jąc w przesadny biurokratyzm, 
może działać i służyć iako prze­
ciwwaga oligarchii kilkuset kor- 
poracyj (kartelów) przemysło­
wych i mniej jak trzech tuzinów 
banków, które kontrolują nasze

życie ekonomiczne i że może 
działać w ten sposób, by raczej 
zabezpieczyć inicjatywę, życie, 
sposobność pracy, bezpieczeń­
stwo oszczędności ogółu, aniżeli 
bezpieczeństwo wyzysku dla wy 
zyskiwacza, bezpieczeństwo spe 
kulacji dla spekulantów, bezpie- i 
czeństwo bezprawne! siły dla '

tych, którzy chcą do ostateczno 
ści żerować na życiu I mieniu 
społeczeństwa".

W ostatnią niedziele radia roz 
głosiły mowę. prezydenta, który, 
ostro wystąpił przeciw tyra sfe 
rom, które cbca udaremnić jego 
politykę*

Oświadczył, że „St. Zjednoczą

Prawdziwe przyczyny
upadku rząd u  w e  Francji

W  zw iązku z  sesacy jną  wiadom o­
ścią o upadku rządu farncuskiego, któ­
rą podajem y na str. !-szej. w arto  p rzy  
toczyć tu g losy  p rasy  m iędzynarodo­
w ej w yjaśn iającej istotne p rzyczyny  
tej uw ieńczonej pow odzeniem  ofensy­
w y opozycji. Innemi słow y, najciekaw  
sze zaw sze są kulisy doniosłych w y ­
padków  św iatow ych.

Jak  w ynika z m form acyj najpow aż­
niejszych źródeł, zarów no w ielkiej fi- 
nansjerze, jak i w szystkim  m iędzyna­
rodów kom  chodzi o w yw ołanie spad­
ku franka, tej najsolidniejszej dziś wa 
luty św iatow ej.

Na kongresie socjalistycznym , odby­
tym przed kilku dniami w W iedniu, 
m iała zapaść tajna decyzja, mówiąca, 
że tak długo trw ać będzie m arazm  go­
spodarczy w Europie, jak długo u trzy  
m any będzie p a ry te t złoty franka, co 
za tern idzie, nie będzie końca św iato­
wem u kryzysow i, ani bezrobociu. T e­
go sam ego zdania jes t wielka finan- 
sjera  m iędzynarodow a, k tóra już raz 
zaatkow ala frank bezskutecznie, w  cza

sie słynnej konferncji gospodarczej w  
Londynie.

Oto jest p raw dziw e tło dram atu, kió 
ry  w czo ra j został zakończony.

P a rtie  socjalistyczne i grube ryby  
kapitału  „rączka w rączkę", obaliły 
rząd  dążący do stabilizacji sw ojej w a­
luty.

„G eszeft jes t geszeftem ". Skoro  go 
można zrobić, w tedy w  k ą t idą w szel­
kie sym patie, an typatje  i ideologje.

Co jednak powiedzą ..tow arzysze" i 
w yborcy , skoro ten handel da sm utne 
w ynik i?

Ano, jakoś  się im to w ytłum aczy, 
N ietyłko we Francji w odzowie pa rty j­
ni ogłupiają ludzi.

*
Większość dzienników p a ry s k ic h  

czyni socjalistów odpowiedzialny­
mi za wywołanie kryzysu. Ich tak­
tyka, zdaniem ..Figaro" otworzyła 
drogę spekulacji międzynarodowej, 
która za ws/e'kq cenę pragnie po­
derwać zaufanie do franka francu­
skiego.

ne wznoszą obecnie kamień' p© 
kamieniu na gmach odrodzenia, 
świątynię, która fest budowana 
nie dla handlarzy złota i żebra­
ków, lecz dla nowej sprawiedli­
wości społecznej i dobrobytu ca 
lego narodu".

Jak dotąd, wszystko wskazuje 
na to, że ten olbrzymi, niesłycha 
ny eksperyment, który wstrząś­
nie i wstrząsnąć musi sytuacją 
gospodarczą, społeczna i poli­
tyczną całego świata — powie­
dzie sie.

Stoimy więc może u progu 
końca kryzysu i odrodzenia ca­
łej błądzącej po bezdrożu kry­
zysu i szaleńczej polityki gospo­
darczej ludzkości.

Ale pamiętać mamy o jednem: 
że gdyby plan Roosevelta nie po 
wiódł się, to wina spadnie wy­
łącznie na tych, o których wspo 
mniał w swem przemówieniu, na 
handlarzy złota, wyzyskiwaczy 
1 spekulantów.,.

Roosenelt kłóci się
WASZYNGTON. 24.10. Według;

, Herald Tribusie". plain- mcafefekffliy 
Roosevelta w yw o’al w kolach po- 
ł tycznych konsternację i zanfepo- 
itdojenie. „New York Times" <knot>i 
o dwudniowych, pe’nych dramo- 
tycznesro itaipiooia. rozmowach, prę 
zydcmta z jego doradcami fStaiLso- 
wyini. którzy naoróżno usłownlł 
odwieść go od projektu zmóany 
wartość- z tata i dolara na podsta­
wie pozicmn cen artykułów .prze­
mysłowych.

Wyuczone pytana świadków i ueaylone nyianla osft Tionyeh
Ponury proces wlecze sie jak zmora

Na początku rozpraw y  w torkow ej 
D ym itrow  prosi o głos i staw ia p y ta ­
nie, zw rócone do w szystkich rzeczo­
znaw ców , jak tłum aczą sobie fakt, że 
pomimo zam knięcia w szystkich drzw i 
do ko ry ta rza  podziem nego, ostrej kon­
troli w chodzących do gmachu i wszel 
kfch zarządzeń-bezp icczeństw a w gma 
elm. stw ierdzonych przez św iadków .

mógł pow stać tak wielki ogień.
Jakiem! drogami- dostały się im I 

. .złe dueby"
kończy D ym itrow  sw e pytanie. T ry ­
bunał pytanie to  uchyla.

Sąd' przystopuje do przesłuchiwania
św iadków  w zwsązJru z oskarżeniem  
Torgf&ra i B ułgarów  o wsipółudział 
w  podpatenru.

P antoflem  drew nianym
oglBsmł ofiarę roftankn

Z O rzesza donoszą: Ub. popołudnia 
zosta ł p rzy trzym any  16-letni Je rzy  Ci­
pa, który  na szosie pod O rzeszem , do­
konał napadu na żonę kolejarza Martę 
Sanikow ą, k tórą ogłuszył uderzeniem  
w  głow ę pantoflem drew nianym , po­
czerń zrabow ał jej 18 zł. i zb.egł.

Złodzieja ujęto ukryw ającego  się w  
zabudow aniach niejakiego W ojtasa w  
O rzeszu,

M łodocianego przestępcę, k tó ry  przy 
sparza w ładzom  bezpieczeństw a od 
kilku Hsż łat dużo kłopotu przekazano 
do dyspozycji w ładz w Mikołowie,

Os pani ma im  sod... Dbszczymen?
Z apaln iczk i z  Bytoissfa

Wys'adajaca z autobusu na ryn­
ku. w Kró. Hucie Marę S iew ec z 
miasteczka pow. Tam. Góry „wziął 
na oko" wywiadowca straży gra­
ft cz-n-ej ponieważ wydawała się mu 
w'e ce  zm eszam .

Nie m y lił s ę  wywtadowca.
W  niewielkiej teczce na akia, sta

rannie ukrywanej pod płaszczem, 
znasz} on nowietike zapalniczki 
oenroekta w tczbic 45 które sikom 
frakowa!, przekazsijac )e wra.z z de 
tekwoohką urzędowi celnemu w  
Chorzowie.

Panią Ś  wiec czeka grzywma w  
kwocie 700 złotych.

Zeznaje sąsiadka Torgłera, która -zaa 
go tytko z widzeniu. Św iadek1 zezna­
nia składa tak szybko i płynnie że  w y 
wołuje to ogólny śmiech na sali.'

Św iadek utrzym uje, żc kyrytcznego 
dnia, idąc w raz z synem , spotkała T or 
glera, niosącego dw ie mocno w ypcha­
ne teczki. P rzy  porów naniu zeznań 
ze zlożonem i w śledztw ie

ujaw nia się wiele rozbieżności. ; 1
Następnie zarządzono przerw ę, pod­

czas której rzeczoznaw ca chem iczny 
Scholz zadem onstrow ać ma członkom 
T rybunału eksperym ent z tafemmczemj 
substancjam i sam ozapalającem r się. 
Do eksperym entu prasa nie została do 
puszczona. Następnie zarządzono 
p rzerw ę w rozpraw ,e

*
P rzeb ;eg rozpraw y poniedziałkow ej 

na stron ie  4-ej.

Posiedzi 
za prow okację
W  dniu w czorajszym  ttjyia troi i-c ja 

w  Król. Hucie, Jana Knoppa. (C hrobre­
go 10), k tóry  przed kilkoma dmami 
w yw iesił na przew odach w ysokiego 
n ap iec  a sz san dar ze sw astyką hitle­
row ska.

K now , k tó ry  poza tent należy, do or­
ganizacji hit!erow sk;ei w Bytom iu, - zo  
sta ł przekazany  sądow i grodzkiem u 
w  Król. Hucie.
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lalcmolcc toru wyścigowego - przed sodem
Właściciel staini w porozumieniu z bandą Kombinatorów

: W ielkie zainteresowanie obudził w 
W arszawie wyznaezony na dzień 
(Wczorajszy proces Jakóba Rakowera, 
.właściciela stajni wyścigowej oraz 
szeregu osób z  personelu stajennego—■ 
©skarżonych o dokonywanie 
zbrodniczych praktyk na koniach wy- 
| śclgowych w chęci zysku, 
i Sprawa ta znajdująca się na wokan­
dzie stołecznego sądu okręgowego, ma 
początek w  wielkiej aferze, jaka wy­
szła na jaw  dzięki zameldowaniu, zło- 
iżonemu przez zastępcę sekretarza 
iTow. Zachęty do Hodowli Koni, p. Ta­
deusza Geislcra.
i Z rcwclacyj, któremi p. Geisler po- 
itlzieli! się z  Urzędem śledczym wyni­
kało iż w dn. 26 października 1932 r. 
odbyt się na torze wyścigowym bieg, 
zakończony zwycięstwem klaczy La 
Sauzee (w/ł. Rakower), bieg 
j od początku do końca „robiony**, 
j Oto p. Rakower za pośrednictwem 
(niejakiego Bolesława Grudy przekupił 
jeźdźca W ładysława Gibka i chłopca 
stajennego Zygmunta Lewandowskie­
go, aby poprowadzili wyścig w  którym 
biegała klacz La Sauzee — bardzo o- 
stro, na Ł zw. zarżnięcie. W yczerpane 
szybko konie dosiadane przez Gibka i 
Lewandowskiego nie mogły już żadnej 
roli odegrać na finiszu i klacz Rako- 
iwera wygrała. Totalizator płacił za nią 

225 żt. za 10 zł.
Ale... późniejsze śledztwo wykazało ie  
iklacz była zatruta środkiem podnieca­
jącym  i  tym sposobem zdopingowana, 
siiezałeżnio od „kombinacji**' z  końmi 
(konktirującemi, do wygrania wyścigu 
i wbrew  wszelkim szansom.
;j Dopingujący zastrzyk dany La Sau- 
zcc nie był pierwszem łotrostwem *kom 
Siinatorow wyścigowych. W  swoim cza 
Sie mianowicie — zdopingowano do 
szybszego biegu i wygranej ogiera Kon 
certa, przy pomocy podskórnego za­
strzyku heroiny. W  toku śledztwa e- 
Icazało się że; Koncert był dopingowa- 
iny-przeztohł. Stanisława Ktoszewskie- 
igo w porozumieniu z Juljanem Ukraiń 
czykiem, Bolesławem Zganiaczem i Ja 
nem Podgórskim i 
i za ich namową.
Kłoszęwski opierał się zamiarom kom­
binatorów, ale wreszcie uległ, znęco­
n y  obietnicą dobrego zysku. (Podgór­
ski miał postawić w  kasie totalizatora 
S0 zł. dia .*Ktoszewskiego).
| Zastrzyk został dokonany, ale je­
szcze przed-biegiem afera wyszła na 
jaw , gdyż lekarz weterynarii, badają­
cy Koncertu odkrył na jego szyi
obrzęk wskazujący na dokonanie 

podskórnej iniekcji.
Sprawa zakończyła się skandalem,
sprawcy jednak pozostali narazić nie-
(wykryci.

Dopiero gdy Ukraińczyk i jego kom- 
pa nowie przeprowadzili podobną aferę . 
z  klaczą-Rakowera, La Sauzee, przy- 
czcm  zastrzyku

za wiedzą właściciela koula 
3 jego aprobatą dokonał trener Bole­
sław  Gruda — komisją-techniczna wy­
kryła wszystko. Gruda „wsypał** prze- 
dewszystkiem chłopców stajennych
IJana Grudę, Lewandowskiego i jeźdź­
ca Gibka, twierdząc iż doręczył im od 
R akow era pieniądze by nie przeszka­
dzali w zwycięstwie La Sauzee, swoją

jednak winę zataił. Badanie jednak 
śliny i potu zdopingowanych kom do­
konane przez Państw, zakład higieny 

obciążyło go
na równi, a nawet więcej, niż zdradzo­
nych przezeń wspólników,

W  toku śledztwa obwinieni przy­
znali się, a całą winę przypisano Ra- 
kowerowt, Ukratńczykowf, Podgórskie 
mu, Zganiaczowi ł Grudzie.

W czoraj sprawa znalazła się na wo­
kandzie sądu okręgowego, ale proces 
zakończył się
Odroczeniem ze względów formalnych.
Podgórski .— mianowicie — nie otrzy 
mał aktu oskarżenia.

Rzecznik Rakowera domagał się roz 
poznania sprawy bez odroczeń, dowo­
dząc, że Tow. wyścigów konnych za­
leży na jej. przewlekaniu, ale bezsku­

tecznie.
Nasza powieść „Tajemnice toru wy* 

ścigowego** oświetliła z całą .dokładno 
ścią wielorakie systemy oszukańcze 
stosowane na wyścigach. Proces Ra-1 
fcowera i tow. potwierdzi niewątpli­
wie słuszność podnoszonych tak licz* 
nie w naszej powieści pod adresem sto 
sunków panujących w  dziedzinie 
„sportu** wyścigowego — zarzutów.

Co się stanie w 1934 roku
Wróżby znanego jasnowidza

Od attopamietoyeli czasów stara­
ją się ladzie przejrzeć zasicnę kry 
jąca <la!szą lub bliższą przyszłość.

Na p rze s trzen i w iek ó w  roi s ię  ód  
proroków wróżów i lassie widzów 
z  większym a ’ibo mm-ejszym suk­
cesem (przepowadaacydi przy­
szłość.

Dd sfca rogredktej Pyfcfk która -wró 
żyta w  świątyni* siedząc na trójno 
gu ze spiżu, aż do współczesnych 
nam magów odkrywających fiajndki 
losu „aa ■ pfsć -zfe-tjtołi. wszyscy -za­

pewniają o swej n-ieomytonśca.
Wiem wśród wróżbistów to cy- 

niczrti wydrwigrosze, ais sprawie- 
dSwotść przyznać każe. że zdarza­
ją  śto m edzy itónri prawdziwi jas­
nowidze przepowiadający z wieUcą 
<iśeraz dokładnością ważne wypad 
toi w życiiu narodów.

Cza.s pokaże do :iakie.l kategorii 
za'liczyć należy jasnowidza ukry­
wające sile pod pseudonimem Bem 
Astra, który na nadchodzący rok 
1934 także og’os't: horoskopy:

„Z górhi na pazurKi“
c z y l i

prawda o doli lekarzy Kas Chorych
Dowodem stałego pogarszania się sy  

tuacji materialnej wolnych zawodów, 
może być obecne położenie tokarzy Kas 
Chorych.

jeszcze przed kilkunastu miesi ącami 
lekarz Kasy Chocych otrzymywał 8 zł. 
40 gr. za godzinę, co czyniło 210 zł. 
miesięcznie.

W krótce potem stawki te  obniżono 
do 7 zł. i  jeszcze później do 6.75 gr, 
za godzinę.

Pozatem zaprzestano wypłacać do­
datki ze specjalizację (-w wysokości o-d 
10 do 20 *tu proc.) i dodatki za wysłu­
gę lat (15 proc.).

Obecnie, jak wiadomo, wszyscy le­
karze Kas Chorych otrzymali -wypo- 
wiedzeme pracy z dniem 1 stycznia 
1934 r.,a krążą pogłoski, że po tym ter­
minie zaproponują im sławkę 3 zł. za 
godzinę.

Otworzył wyłurórnę szfuszoyoh klejnotów
za Których przemyt siedział w więzieniu

Straż graniczna ©•trzymała wiado­
mości, iż na rynku krajowym pojawia­
ją  się stałe imitacje kamieni szlachet­
nych, pochodzenia czeskiego, poczerń 
ustalono, iż wyroby pochodzą z  wy­
twórni w  Gablonca.

Długotrwale obserw acje doprowadzi 
ły  do w ykrycia sprytnego przemytu, 
który był prowadzony w  len spo-sób, 
iż imitacje brylantów, pereł, .szmarag­
dów i innych kamieni przesyłano do 
Polski zwykłem! pocztewemi transpor 
tami i clono je, ale nie jako kutacśę 
kamieni, lecz jako korale, lub też  t. 
zw. sieczka szklana. W  tym celu po­
krywano- kamienie w arstw ą masy,, na­
dającą ńtn pozór korali, łub też bryłek 
szkła i przesyłano je do Bazylego Ka- 
mińskiego w  W arszawie, który urzą­
dził sipeojaisią pracownię do ich cd- 
szłifowyw&nia z. pokrywającej m asy i 
-przywracania do pierwotnego wyglą­
du.

Bazyli Kamiński był jtaż karany za

przemyt. W  pracowni jego był za­
trudniony Jaikób Erscnberg oraz Mary 
Rofensteinówna.

Ponadto do odpowiedzialności kar­
nej prócz wyżej wymienionych osób 
pociągnięto Mirona Ka in i liski ego, bra­
ta Bolesława oraz jego matkę, Barba­
rę Kamińska. W szyscy oni stanęli 
przed wydziałem karno skarbowym 
sądu okręgowego.

Przewód sądowy zdołał ustalić tyl­
ko  130 kg. przemyto. Wobec tego 
sąd skazał Bazylego Kamiaskiego. na 
120 tys. zł. grzywny oraz jeden rok 
więzienia, a w razie niemożności uisz­
czenia grzywny na dodatkowe 270 dni 
aresztu, Ksenberga zaś na 29 tys zł. 
grzyw ny z zamianą na 58 dni aresztu. 
Pozostałych oskarżonych uniewinnio­
no.

Zaznaczyć należy, że  p. Miron Ka­
miński otw orzył obecnie w  kraju taką 
sam ą wytwórnię sztucznych kamieni, 
jaka jest w Gabłoncu w Czechosło­
wacji.

W  reku 1934 — wydarzy się k3-« 
ka tnśKrch wypadków, Bę.drzto to 
rok patodnaasa. przynajmniej Au­
strii i Niemiec, walfef rai?©we i &Ła-« 
aa we w tych dwóch krajach ućS&ząj, 
sto. W Czechosłowacji zajdą wiel­
kie zmrainy o wlotom zastosu. kló- 
■ra wpłyną również ma Austrię.

Na Wsebadzje dalej bedzto sza-* 
lał pożar światowy. W zamrę -% 
1933-34 zak&mte sto orgawaac.U 
struktury Rosit i wybuchnie rewo­
lucja. W związku z tą rewolucją* 
rozpocznie sto era pomiyśmości dte, 
Buropy, a aieoortiyś^noś-ci d 'a Ame­
ryki która w roku 1935 skończy sięj 
z.iŁpe’łnym jei tiipadiktom. Francje o- 
c/.ekuią wielkie zorany: now-y tuu-rs 
1 zaintonie jej wpłynyów tia Euro­
pe. P  eć wteikich o-obst-ości ś w i ­
towych umrze w tym.roku: dwóch' 

Niemców, leden Austriak, Cz&dio- 
słowak i Poktik. Na zagranł?catts’d t  
srółdach zdarza s'e wielkie krachy. 
Kronika krym inam  bodzie trsoigł1* 
zanotować słyotie międzynarodo­
we wyoadllfi mean tomie totóresu* 
iącc. które wszystkie zostaną wy­
kryte.

Tyle Ben Astra, co z tych prze- 
powuedtH sprawdzi sle trudno prze 
wMzćoć. W każdym razie rzeczo­
znawcy twierdzą, że Ben Astra 
•jc-st „ooważna sda w swym zawo­
dzie. On to bowtom przepowńedztot 
m'cdizy imnenr zantordowąnie egli?- 
silcised księżutóczM Dżidżi.

C Z Y T A J C I E KINO

W różby na d siś
Między godcz. 1 I-ta a 12-fą działa-nfa 

dysharmonijuych wpływów kosmicz­
nych może nam przynieść niecczcki- 
wane niepokoje, wstrzaśn-ienia, zawo­
dy łub nagłe straty. Osoby wówczas 
poznane będą dla nas później źródłom 
niepokojów.

Te dysharmoniine wpływy kosmicz­
ne będą sie manifestować bliżej godz ,. 
li-e i, natomiast bliżej godz. 12-ej za­
znaczy sie poprawa sytuacji w związ­
ku z większą ruchliwością umysłową 
i nowern; projektami. Nie powicciśmy 
jednakże spodzewać się większych rc- 
zaltaitów po tej passie, gdyż god/.Hi.a 
M-ta znowu nam przyniesie podrażnić 
nie, niepokój, nieporozumienia, sytua- 

, eje haótyczne i zaplątane, w  związku 
z podstępami, rozczarowaniami lab 
rozwiafiemi nadzielair,-; na przyszłość,

Pew ne podrażnienie zazDaczy się 
jeszcze i koło god-z. tS-e.j, a później — 
koto godz. J8-ej będą się również raa- 
oifestować dysharmonijine w p ł y w y ,  kos 
miczme, które przyniosą nam spotęgo­
wanie się zmysłowości, pożądliwości* 
nagłe sympatie ł antypatie oraz przy­
ciąganie do osób płci odmiennej.

W ieczór w godzinach nóź-nieśzycli 
nie nadaje się do Stosunków Z osoba­
mi wyżej pośtAwionemi i przełożony­
mi — a może nam przynieść również 
rozczarowanfa i nieporozumienia * ©s<* 
barn; płci odmiennej.
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Z serii procesów
TARNÓW. 24.10. O godz. 9.45 roz­

począł się po dwudniow ej p rzerw ie 
dalszy  ciąg rozpraw  o  m arsz grom ad 
chłopskich do Nockowei. Ł aw a oskar 
żonych pusta.

Na 46 oskarżonych, odpow iadają­
cych z w olnej stopy, zjaw iło  się dziś 
zaledw ie 6-ciu. Na law ach publiczno­
ści i p rasy  rów nież pustki.

P ierw szy  zeznaje św . Jan  Siedzisz. 
S tw ierdza on, że oskarżony  Tom asz 
Sypien i W ojciech B ias kazali mu iść 
do Nockowei, „bo w szy scy  chłopi tam  
id a“.
t Sw. Bolo cha, w ieśniak ze w si Now- 
sia zeznaje, że  o  godz. 12-ej w  nocy 
przyszli do niego oskarżeni Sypień ł 
B ias, rozkazując mu, aby  poszedł z 
n:mi do N ockowej, „bo tam  lcużden 
iść m usi".

Sw. Ciosek, w ójt z  W iśniow ej opo­
w iada, jak grom ada chłopów p rzyby­
ła przed jego dom i zażądała, by 
w yszed ł do nich. B yło ich około 50, 
p rzew ażnie ludzi młodych.

Dalej zeznaje św . A braham  Rok, 
k tó ry  opisuje ogólnikowo przebieg ru 
chów  chłopskich. Św. M ichał Golec 
s tw ie rd z a  iż sw ego czasu ośw iadczo 
no m a  że kto nie zapisze się do 
S tronnictw a Ludowego, to będzie 
w ciągnię ty  do „C zarnej księgi". O  
przem arszu  do Nockowei nie m oże 
nic powiedzieć.

Sw. Józef Pasdan opow iada obrazo 
W o jak go zmuszono do pójścia z gro 
m ada chłopska do Nockowej.

Sw. P iezak opow iada, że gdy p ra ­
cow ał w  polu, przechodziła grupa chlo 
pów . Zawołali na niego: — chodź!, a  
dokąd — zapyta ł św iadek. — Nie py- 
to j. ino chodź! Skoro  jednak św iadek 
zaczął nalegać, dokąd m ają iść, od­
pow iedzieli: — idziemy na rząd!

Zeznania dalszego św. W alentego 
B ojara , jak rów nież odczytanie ze­
znań św. M ichalika nie w niosły do 
sp raw y  nic nowego.

Obrona ponow da w niosek swój o  
w ypuszczenie na w olną stopę oskar­
żonych, odpow iadających z aresztu . 
P ro k u ra to r sprzeciw ił sie tem u wnio 
skowL T ryjjunał po krótkiej naradzie 
w niosek obrony ponow nie odrzucił.

Wyrok za Grodzisk 
37 skazanych

RZESZÓW , 24.10. W czoraj o godz. 
r17-ej ogłoszono w yrok w  rozpraw ie 
to zajścia w  Grodzisku. Z pośród 49 
© skarżonych. 37 skazanych zostało na 
różne kary  w ięzienia od 4 la t do 6 
m iesięcy. N ajw yższy w ym iar k a ry  o- 
trzym ali Antoni U rban i Ludwik M aj- 
Ikut po 4 lata, W ojciech B echta 3 la­
ta. Jan Kula 2 i pół roku, Jan  Róg 2 
la ta . Część skazanych ponosi winę za 
czynny  napad na posterunkow ych P. 
P .. Srokę i Ścisłow skiego, inni za  u- 
dział w  pobiciu tych posterunkow ych 
i ' spow odow anie ich śm ierci, kilkuna­
stu oskarżonych r  Janem  Kulą i B ur­
dą na czele za organizow anie i udział 
w  zgrom adzeniu, m ającem  na  celu 
przestępstw o, a m ianowicie zaw ład­
nięcie budynkiem  posterunku policyj­
nego i rozbrojenie oddziału policji, 
w szy scy  zaś oskarżeni za  udział w 
zgrom adzeniu, m ającem  na celu prze­
stępstw o.

Tym razem o drzewo
RZESZÓW , 24.10. W czoraj w  tu te j­

szym  sądzie okręgow ym  rozpoczęła 
się rozpraw a przeciw ko W ojciechow i 
Chmielowi i 7-miu tow arzyszom , o- 
skarżonym  o to, że w dm. 19 czerw ca 
w  Pogw izdow ie. uzbrojeni w kije 1 
palki, użyli przem ocy i groźby bez

Dziś Kryspina. 
Jutro E w arysta.

SŁONCE
W schód sl 6.17 
Zachód sl. 4.23

WyroRi i nowe sprawy

P1 Z 0 Z I E R N I H  1933 W schód ks. 1.38 
Zachód ks. 9.30

praw nej w obec posterunkow ych po­
licji I służby leśnej, udarem niając im 
przeprow adzenie czynności praw nej, 
a  m ianow icie: zab ran ia  d rzew a, po­
chodzącego z k radzieży .

Sprawa posła Pluty
RZESZÓW , 24.10. Dnia 27 b. m.

w  tu tejszym  Sądzie O kręgow ym  roz 
pocznie się rozpraw a przeciw ko b. 
posłowi S tronnictw a Ludow ego, P lu­
cie, oskarżonem u o podburzanie lud­
ności na w iecu w R akszaw ie i w  Łu- 
kaw cu.

O skarżony P luta odpow iada z aresz 
tu.

Demonstracje podatników
przed Izbą deputowanych w  Paryżu

PARYŻ, 24.10. — W  zw iązku z dy­
skusją  nad rządow ym  projektem  re ­
form y finansowej, szereg  organizacyj, 
a p rzedew szystk iem  federacja  podat­
ników i zw iązek zaw odow y szoferów  
taksów ek, postanow iły dem onstrow ać 
przed izbą deputow anych. Do akcji 
tej p rzyłączyli sie w łaściciele taksó ­
w ek i sam ochodów  ciężarow ych. 
P rzed  izbą deputow anych utw orzono 
olbrzym i za to r sam ochodow y. U prze­
dzona o zam ierzonej dem onstracji po

licja przedsięw zięła szereg  środków  
ostrożności. P re fek t policji. Chiappe, 
skonsygnow ał w  pobliżu P ałacu  B ur­
bońskiego, p rzeszło  800 policjantów  1 
4 plutony arm ji republikańskiej.

O godz. 15-ej przew odniczący fede 
racji podatników  L arge w  tow arzy ­
stw ie  innych delegatów  i kilkudziesię 
ciu przyjaciół zjaw ił się na  moście 
Concorde, gdzie został aresztow any . 
W  ciągu popołudnia aresztow ano oko 
ło 200 m anifestantów .

Trzy prstesy doraźne
nad z M n ia r z a m i z  II. 0 . II.

Lwów stoi w obliczu trzech są­
dów doraźnych nad bojowcami 
O. U. N., jakie odbędą sie tutaj w 
najbliższym czasie.

Oprócz wyznaczonej na środę 25 
b. m. rozprawy doraźnej nad człon 
kiem O. U. N. Sewerynem Madą, 
sprawca rewolwerowego zamachu 
na wywiadowcę policji Michała 
Tendaja oraz rozprawy doraźnej 
nad Mikołajem Łemechym, morder 
cą sekretarza konsulatu sowieckie­
go (o którym piszemy na str. 1) 
odbędzie sie wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa jeszcze trzeci 
proces doraźny.

Wedle krążących pogłosek, staną 
przed nim członkowie zbrodnicze­
go spisku, który został w pore uni­
cestwiony dzięki strzałowi do wy­
wiadowcy na ul. Franciszkańskiej. 
Sprawców przebywających w wie 
zieniu śledczem jest pięciu, w tern 
jeden uczeń gimnazjalny, czterej 
studenci wyższych zakładów nau­
kowych we Lwowie.

Sensacyjny dzieli w proces e o podpalenie Reichstagu
Eksperci podważam oskarżę

Van der Lubbe to tylko iigurant!
BERLIN, 24.10. W  procesie o pod­

palenie R eichstagu odbyło się dziś
przesłuchanie ekspertów  techników, 
k tó rych  zeznania w yw ołały  o lbrzy­
m ią sensacje.

W edług ekspertyzy  prof. Jessego 
rozróżniać należy trzy  ośrodki poża­
ru : 1) w  sali restau racy jnej, 2) w  ku 
luarach parlam entu i 3) w  sali posie­
dzeń plenarnych. U derzająca jest
szybkość szerzen ia  się ognia w  sali 
posiedzeń. Prof. Jesse  wyklucza, aby 
podpalacz użył instalacji w en ty lacy j­
nej. E kspert doszedł do wniosku, że 
dla podpalenia sali użyto  łatw opal­
nych płynów  w ybuchow ych w  ilości
20 — 40 kg. W edług eksperta  van
d er Lubbe mógł tylko rozniecić ogień, 
m usiał jednak mieć conajnm iej jedne­

go pomocnika, k tó ry  dokonał p rzygo  
tow ań.

Na pytanie, czy  m ożna by ło  m ate r­
ia ł palny niepostrzeżenie przem ycić 
do R eichstagu w  teczkach, ekspert o- 
św iadczył, że uważa to za mało praw  
dopodobne.

U w ażam  za  w ykluczone — kończy 
prof. Jesse — aby van der Lubbe 
sam w yw ołał pożar. Przygotowania  
do podpalenia w ym agały dłuższego  
czasu. Musiały być też dokonane 
przez kilka osób. Pożar został facho­
w o przygotowany.

P o  p rzerw ie dochodzi ponow nie do 
dram atycznej sceny w zw iązku z od­
czytaniem  van d e r Lubbe mu przez 
tłum acza holenderskiego opinji prof. 
Jessego.

Szaiha przemytników w ogniu rewolwerowym
Pięciu dostało się w ręce „zielonhów"

Wczesnym rairikiiem drna wczoraj 
«ze®o natknął się patrol strażników 
fcoimiiisariaitu Sziairlej ma hałdach Ikop. 
, Nowa Helena" w  Szarlejiu na wie­
loosobową s z a jk ę  przemytników, 
którzy ma W idok  strażników skryli 
się na hałdzie, fcilllku zaś, dOa zmy­
lenia czujności, rzuciło sśę do ueiecz 
ki w stronę granicy.

Po bezskutecznych wezwaniach 
do zatrzymania się. strażnicy odda 
li za uciekającymi kii kanaście str z a 
łów rewoil'werowydh, które na 
szczęście chybiły. Pnzy tej oka­
zji zatrzymali strażnicy pięciu

mieszkańców Wiięlkich Piekar 1 
Szarleja: Brunona Bandera, Ger­
arda Bacilka Romana Barona, A- 
dolifa Ramlicha i Artura Pawlika, 
których wraz z zajętym towarem 
w postaci skrzyni cytryn, drożdży, 
jedwabnych pończoch, rękawiczek, 
10 tog. filg., 5 kg. rodzynków i m. 
specjałów,, przekazano urzędowi 
celnemu w Szarłejiu.

Przamytoicy są zrozpaczeni, 
gdyż towar zakupiiili za ostatnie pie 
nliadze.

Gzy zapłacą grzywnę? — to py­
tanie.

Odkrycie „zlelon&ów”
Dwie meliny przemytnicze w Vesclei
Tropiąc przemy trików pochodzą­

cych z Zagłębią Dąbrowskiego uda 
li sńę onegdaj strażnicy graniczni 
do wsi Wesoła gm. Bobrowniki, 
pow. Będzin, którei mieszkańcy w 
lwiej części utrzymują się z prze­
mycania towarów z Niemiec.

Tamże przeprowadzili! rewiizję w 
domu Ignacego Dudy i Marji Mań 
ozykowej. którzy uchodzą za ifc zw. 
hurtowników przemytu.

Rewizja 'dała nlieisipodziewainy wy 
Mik, bowiem u Dudy wykryto i za­
jęto 30 kg. rodzynków ii 15 kg. płat 
Ikiów kokosowych, u Mańczytoowej 
natomiast 7 kg. rodzynków oraz 
■tyleż płatków kokosowych, które 
zdeponowano w urzędzie celnym 
w Szarleju.

„Melimiarze" byli zaskoczeni tą 
niespodziewaną wizytą „ziekm- 
ków“. •

D ym itrow : C zy pan sam dokonał 
podpalenia sali głównej, czy  też n ie?

Van der L ubbe: Tego nie mogę d<> 
kładoie powiedzieć!

O św iadczenie to w yw ołuje na  sali 
olbrzym ie poruszenie.

D yrek to r s tra ż y  ogniow ej inź. W a­
gner zeznaje, że próby, przedsięw zię­
te dla spraw dzenia, czy  m ożna było  
p rzy  pom ocy zw ykłych  m ateria łów  
palnych w zniecić tak wielki p :ż a r  w  
głów nej sali posiedzeń, dały  w y n ik n ę  
gatywny.
T rzec i ekspert chem ik ąądow y Schate 

na podstaw ie dochodzeń staw ia sensa­
cy jną  hipotezę, że podpalenia dokona­
no zapom ;cą sam ozapalnych m ateria ­
łów. Do zastosow ania tej m etody pod­
palenia m ogły zupełnie w ysta rczyć  
ręczniki, k tó re  w  niewyjaśniony spo­
sób zaginęły. Płynu tego w ysta rczy ło , 
by  4 — 5 litrów .

E kspert na pytanie dr. Sacka oświati 
cza, że  o zachow aniu się van der Luib- 
bego mą w łasną opinję. Zdaniem jegcs 
podpalenia dokonać musieli przynaj­
mniej dw aj spraw cy.

T org ler w skazuje, że oprócz van der 
L ubbego na ław ie zasiada jeszcze 4-ch 
innych ludzi. O dw ołuje się do uczuć 
ludzkich eksperta, prosząc, aby odsło­
nił ze  sw ych przypuszczeń co ty łko 
możliwe.

W  zw iązku z tern ekspert ośw iadcza, 
że jego zdaniem zachowanie sie van 
der Lubbego na balkonie Reichstagu 
było nienormalne. Van der Lubbe, 
wdrapując się, musiał już wiedzieć, że 
w ewnątrz gmachu dzieją sie Inne rze­
czy , a on ma na siebie tylko ściągnąć 
wine przez sw oje dziwne zachowan'e 
się,

Na tern rozpraw ę odroczono.
: ----

. 7 groszy
drodze pod w sią O krętnica w 

pow. sieradzkim  nieznani spraw cy  do 
konali napadu rabunkow ego na prze­
chodzących drogą W ładysław a Bolbu- 
sa i Antoniego K rakowskiego. Bandy­
ci, k tó rych  było trzech, powalili na 
ziemię Bolbusa i zrabow ali mu... 7 gr„  
gdyż więcej, nie posiadał.

K rakow ski rzucił się do ucieczki i 
zaalarm ow ał w ieśniaków z poblisk’ej 
wsL Bandytom  jednak udało się zbiec.

Rabunek
Na
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Głodowy strajk w kop. „Szczęście Luizy4'
Kiepska gospodarka nadzorcy sądow ego

zorcy sądowym, inż. Majewskim przy 
rzeczenie wypłacenia robotnikom ca­
łej zaległości. Nie dowierzająca przy­
rzeczeniu temu załoga pozostała nadal 
w podziemiach.

Dopiero naskutek perswazji członka 
rady załogowej i męża zaufania związ 
ku górników ZZZ. Franciszka W łodar­
czyka, który zapewnił, że wypłata za­
ległości nastąpi nieodwołalnie w sobo­
tę 28 b. m. górnicy ogodz. 6.15 po po-

D yreH tor w p ło m ie n ia c h
N ie sz c z ę ś liw y  w yp ad ek  w  e lek tro w n i  

©kręgowe"
Z Cieszyna donoszą: W tutejszej

elektrowni okręgowej zdarzył się ubie 
głego popołudnia ciężki wypadek, któ­
remu uległ dyrektor Dombke. W  ele­
ktrowni spostrzeżono pewne niedoma­
gania i przeszkody, które dyrektor po 
stanowił osobiście zbadać.

W  chwili próbowania poszczegól­
nych przewodów w rozdzielnicy buch­
nął nagle olbrzymi płomień, który ogar 
nął dyrektora Donibkego. W  ostatniej

M5‘emferKi dygnitarz Kolejowy
oftradz’onn na dworca w M atowieli

Od dłuższego już czasu dochodziły 
z kół robotniczych skargi na stosunki 
panujące w  kopalni „Szczęście Luizy" 
iw Szopienicach.
7 Małe , to przedsiębiorstwo górnicze 

nie: związane umową konwencyjną za- 
, trudniające ostatnio przeszło 100-oso- 
bową załogą robotnicza znalazło się w 
trudnościach pieniężnych, skutkiem 
czego właściciele miniaturowej kopal­
ni zwrócili się do sądu o nadzór. Nad­
zorcą został inż. Majewski.

Mimo tego stosunki nie uległy po­
prawie, lecz przeciwnie stale się pogar 
szają.

P rzy  regulowaniu zobowiązań fawo 
ryzowani byli dostawcy, zaś wypłaty 
zarobków stały się nieregularne, przy 
czeni robotników zbywano w najlep­
szym razie zaliczkami od 2 do 5 zł. W 
warunkach tych powstały zaległości 
dochodzące do 2-mies. zarobków.

Nie mogąc doczekać się wypłaty ro­
botnicy zwrócili się w ubiegły ponie- 
dzałek z ultymatywnym żądaniem wy 
p łaty zaległości, a kiedy inż. Majewski 
do życzenia tego ustosunkował się ne­
gatywnie, cala załoga zeszła do pod­
ziemi kopalni i rozpoczęła włoski 
strajk nie przyjmując nawet pożywie­
nia.

Zawiadomione o wybuchu strajku 
władze delegowały na kopalnię inspek 
tora pracy inż. Wesołowskiego, który 
w  toku pertraktacyj wymógł na nad-

Nie meli z czego
Mieszkańcy Śwtotochtowic Kon­

rad Langer d Edward Hajduk (Dłu­
ga 65) pozbawieni od dłuższego 
czasu ipracy postamioiwili • w jakiś 
sposób zaradzić złemu. Udali się 
więc ma teren buty „Falwa" w  po- 
stziuikiwainriu łatwych do'spiemiesheniiia 
przedmiotów fob marzędizi. Ponie­
waż me było móc. lepszego pod ręką, 
zabrali wiafolk, dlwie korby żeliwne, 
dwie puszki blaszane, które im oide 
brała policja.

Poinadto'spotka ich przykrość, bo 
wiem za kradzież będą mus i eh sta 
nąć przed obliczem sędziego.

Po przesłuchaniu zostali zwolnię 
hi.

Kurs dlii ptl gtniow 
Z. O. K. Z.

Celem ożywiieiba 'diẑ iaiłałinoścl or 
gainiizacynej Z.O.K.Z. ma teremie wo 
jewódiztwa śąslkiego, wszczegóno 
ścii d ’a zongainiizowaima dużej ilości 
zebrań Związku, w celach propa­
gandowych w ciągiu iiistoipada i 
grudniliai b. r. organizuję Dyrekicia 
■Olkręgu Śląskiego Związku Obrony 
Kresów Zachodnich w Katowicach 
w dniu 2 listopada b. r., kurs dla 
prelegentów.

Na kursie tym omówione zosta­
ną wszystkie, zagadnienia, wchodzą 
ce  w  zakres zainteresowań Zwiiąz- 
ku Obrony Kresów Zachodnich. 
Wstępny referat omówi wytyczne 
ideowe Z.O.K.Z. Ostatni wykład 
poświęcony będzie metodzie pracy 
w  Związku oraz roili .prelegenta na 
zebraniu Związku, Po każdym wy 
kładzie odbędzie się krótka dysku­
sja. Zgłoszenia m  burs prelegen­
tów naeży kierować do Zarządów 
Powiatowych i Obwodowych Z. O. 
K.' Z. względnie do D^rekcli Okrę­
gu Śląskiego Z.O.K.Z. . w Katowi­
cach przy u l Pocztowej 16, II p.

W czorajszego południa na dworcu 
kolejowym w Katowicach został ofcra 
dz-iony w pociągu pośpiesznym, kursu­
jącym między Berlinem a Bukaresz­
tem, nadinspektor kolei niemieckich 
Fryderyk Haskę, któremu skradziono

Aresztowano w związku z krwa- 
wem zajściem na hałdach w Wełnow- 
cu Lubowskiego, Broiła, Spałka i Ja­
giełłę, którzy doknali krwawego samo­
sądu na Maniurze i pobili śmiertelnie 
wsnółloktora nory Kawę.

Będą oni odpowiadali za swój czyn 
przed sądem zwyczajnym'.

Sekcja zwłok- Maniery wykazała na

W czorajszego pcpołuidna o godz. 4 
zaalarmowano kolumnę ratowniczą ko 
palni Ferdynand w Bogucicach żąda­
niem ratunku do jednego z bieda-szy- 
bów, znajdującego się na terenie huty 
Szellera pod Siemianowicami.

Okazało się, że mieszkaniec Małej 
Dąbrówki, bezrobotny, 212-letni Jerzy 
Strenczok (Katowicka 74), chcąc na­
brać sobie węgla, zdjął wieko nieczyn 
nego od dłuższego czasu bieda-szybu, 
w którym nagromadził się kwas wę-

Sąd okręgowy, w Katowicach rozpa­
tryw ał wczoraj sprawę groźnej szajki 
włamywaczy, która przez dłuższy czas 
była postrachem powiatu pszczyńskie­
go. Likwidacja tej szajki była nader 
utrudnioną z powodu dobrej onganiza- 
cji kontrwywiadu.

Bezczelność włamywaczy posunęła 
się tak daleko, że grasowali nawet w 
dzień, ogołacając miejednokrotnie całe 
mieszkania wraz z meblami.

Akt oskarżenia-zarzucił, szajce zgórą 
40 włamań,, a szkody wyrządzone wy­
nosiły kilkadziesiąt tysięcy złotych. > 

Główny organizator bandy Józef Ma

łudniu wyjechali na powierzchnię.
Na marginesie strajku włoskiego w 

kopalni Szczęśce Luizy nie od rzeczy 
będzie dodać że zarząd wyczerpał już 
kontyngent wydobycia na bieżący mie 
siąc, otrzymując za sprzedany węgiel 
gotówkę, a pretensje robotników nie 
zostały mimo to uregulowane.

Postępowanie takie godne jest na.isu 
rowszego potępienia.

chwili zorientował sie on i osłonił 
twarz, tak, że uratował oczy.

Oparzenia są tak cieżkie. że musia­
no odstawić poparzonego do szpitala.

Przyczyną wypadku było krótkie 
spięcie jakie nastąpiło z powodu uszko 
dzenia transformatora rozdzielczego 
w Obłaźcu pod Wisła.

Jak stwierdzono uszkodzenie to zo­
stało spowodowane przez wybryk.

portfel zawierający 4.000 lei, pewną 
ilość marek niemieckich, koron czes­
kich. dolarów oraz bilet wolnej jazdy 
w Niemczech, Polsce, Rumunii, Cze-- 

chosłowacji, Austrji i Italii.

jego ciele 50 ran z czego 20 przypadło 
na głowę.

Po śmiertelnem pobiciu siekierą, ki­
lofami i t. p. zamierzon go wrzucić do 
20 m. głębokości bieda-szybu, jednak 
przeszkodziła agzekutorom policja.

W  ciągu wczorajszego wtorku Ka­
wa, który walczył przez trzy dni ze 
śmiercią ostatecznie -wyzionął ducha.

Śm ierć  
pod bloKiem węgla

Dzisiejszej nocy o godiz. 2-ej zda* 
rźył s,ię na kopalni Giesche w Ntkiszowi 
cu nieszczęśliwy wypadek górniczy. lĄ  
jęty przesuwaniem wózków na jednyaf, 
z chodników młodszy rębacz, 32-letnf 
Henryk Szuszek z Niikiszowa pł. Ko» 
ś,cielny 4, przydusizony obrywającym? 
się ze stropu Nokiem węgla, po.niórf 
śmierć na miejscu. *

Zwłoki ofiary pracy przewieziono Ć® 
kostnicy lecznicy brackiej w Myślowi* 
cach. Ś. p. Szuszek osierocił żonę 8 
dziecko. i

W dniu wczorajszym bawili na kopał 
ni delegat okr. urzędu górniczego in ź. 
Wicher kiewicz ora-z wiceprokurator M« 
li of f-c r celem ustalenia przyczyny wy* 
padku.

 #  (: :

Złodziei 
niczem  nie gardzi

Onegdaj włamał się nieznany narazltf 
(i zapewne nigdy) sprawca do szopy; 
na terenie cegielni polnej dworu Jó- 
zefka pod Szarlejem skad skradł narzę 
dzia stolarskie i ślusarskie hedące włas 
nościa Konrada Grossa z W. Piekar 
(Leśna 13).

O kradzież podejrzewa Gross prze* 
mytników.

Czy, ab y ' słusznie?

Kobiely i rewolwer
T ie b eza icczn a  z a b e itu 

w  r e s ?8U?ecH
Późnym wieczorem dnia wczoraj** 

szego zdarzył się. w restauracji Nawiał 
ta w Cli rop acz owi e (Bytomska I6)j
krwaw y wypadek. Bawiący w resta­
uracji mieszkaniec Liipin, Paweł Ste­
li el (Bytomska 77), 1| dąc w stanie ni* 
trzeźwym wręczył rewolwer belgijski 
żonie swego przyjaciela. Alojzego Wal 

i łusa, która znając go z awanturnicze- 
I go usposobienia, pośpieszyła za nim 

do restauracji, 
j Nie mając pojęcia o obchodzeniu się 
j z bronią Wailusowa weszła za bufet,
| a mając również w czubie, wymierzy­

ła rewolwer w stronę drzwi wejścio­
wych.

W tej samej chwili nadeszła żona 
restauratora, Agnieszka Nawratowaw 
która widząc Waiusową bawiącą się 
rewolwerem, chywcila ją za rękę i 
broń wyrwała. Padł strzał, a kuła 
zraniła ciężko poniżei pachwiny, sto-, 
jącego przy bufecie, 23-Ietniego Walio* 
sa z Ch rop acz owa (Bytomska 16).

Ofiarę nieopatrznej zabawy przewie 
ziono do szpitala hutniczego w  Piaśni- 
kach, gdzie poddano go operacji.

Na młejiscu wypadku zjawiła isę po­
licja, która zatrzymała Paw ła Stebfa* 
jako pośredniego sprawcę wypadku.

REPERTUAR
TEATRU P0tSK€G0

Środa, 25.10: „Stefek" godz. 20. 
Czwartek 26.10: „Musisz się ze mną; 

ożenić", godz, 20.
„STEFEK" SENSACJA SEZONU.
Dziś, w środę dnia 26 b. m .‘o godz. 20 

wieczorem po raz 3-ci komedia Devał‘a  
„Stefek", która ze względu na n iezw y. 
kile interesujący problem obyczajowy 
i psychologiczny, wspaniale odmalowa­
ne środowisko, dialog, dowcip je.st każ 
doraźowe z niezwykłym entuzjazmem 
przez publiczność przyjmowaną. Bo też 
„Stefek na entuzjazm w wykonaniu na- , 
szego zespołu artystycznego w całej 
pełni zasługuje. Grają pp. Biesiade'cka, 
Rańska, Grzacka, Zakrzyńska, Balicki, 
Godlewski, Kochanowicz, Kostrzewski, 
Wasilewski (Stefek).

.M usisz się <ze mną ożenić" po raa 
9-ty w czwartek, dnia 26 b. m. o gods, 
20-ej wieczorem.

Z a p ła c i ł  życiem
' &a w ęgiel z  bieda-^ssybu

Szajka w łam yw aczy
skazana na w ięzienie

głowy.
Stronczek, nie zdając sobie z tego 

sprawy opuścił się w głąb 14-metrowe 
go szybiku i uległ zaczadzeniu.

Zaopatrzeni w maski i aparaty tle­
nowe członkowie kolumny ratowniczej 
opuścili się na dno szybiku, gdzie za­
stały już tylko zwłoki St ren czoka. 
Zwłoki przewieziono do kostnicy OO. 
Bonifratrów w  Siemianowicach.

W czase akcji ratowniczej koło szy 
biku zebarły się tłuimy bezrobotnych.

rekwia z Wartochłowic 'zidołat niestety 
zbiec i dotąd się ukrywa. Również je­
go adjutant, Stanisław Walla nie został 
ujęty.

Oskarżonym Karolowi Gattnerowi, 
Janowi i Ryszardowi Dudlkom, Józefo­
wi Pieczokowi, Józefowi Kulikowi i ro 
dżeństwu Wiktorowi, Marcie i Jadwi­
dze Lebudom udowodniono tylko 11 
kradzieży.

W wyniku przewodu G.attnera i Dud 
ków skazano po 6 miesięcy więzienia, 
zaś Martę Lebudową na 2 miesiące. Re­
sztę z braku dowodów winy uwolniono.

M an iu ra  o tr z y m a ł 5 0  ran
4 sprawców samosądu and Kluczem

JU
ręb acza
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Kuzynka z Zaleszczyk
O dy do mieszkania Ż łobeckiego p rzy­

szed ł chłopiec stajenny, który miał doko­
wać zabiegu wcierania środka podniecają­
cego  „Gamajdzie“, Kasmala przeraził się  
Mle na żarty. B y ł to chłopiec, iaik m ówią n a  
W yścigach, wprost z lasu. Dopiero niedaw­
no przyjęto go do stajni i w łaściw ie nie- 
ibardzo jeszcze on się orientow ał, jaką ro- 
$>otę ma tam pełnić i co to za stajnia, w  
iw której pracuje. Takiego chłopca wyszu­
kał K ulawy Kazik i przyprow adził go do 
IŹłobeckiego. Chłopiec naw et nie oriento­
w a ł się do czego  zamierzają go użyć, a już 
(najmniej zdaw ał sobie sprawę z tego, że  
ima popełnić przestępstwo.
[ —  Panie Źłobecki —  m ów ił Kosmala do 
'sw ego szefa, w yciągnąw szy go do drugie­
g o  pokoju. Pan, jak w idzę chce mieć ko­
niecznie proces sądow y. Nie czyta ł pan 
Iw gazetach, że to w łaśnie dziś zasiedli na 
Iławie oskarżonych ci, którzy zajmowali 
JSię dopingiem ?
K —  Co to ma wspólnego z naszą robotą?

—  To, że nie można posługiw ać się ta- 
f e e  rai ludźmi, przecież pan wódzi, że to zu- 
ipełny kretyn. On m oże popsuć nam całą  
kombinację.
* —  Nie martw sie pan, panie Kosmala, oil 
pię napewno dobrze w yw iąże. Taki głupi, 
to  jak go tylko dobrze nauczyć, to on sw o -  
iic dobrze zrobi, lepiej niż niejeden inteii- 
tgient.
'i —  Cham stwo przez pana przem aw ia bez 
p rzerw y, schow aj pan dla innych sw oje  
idoclnki o inteligentach, bo jeszcze teraz  
m ogę się  zabrać i wyjść.

J —  Daj pan spokój, pan mi też docina tym  
procesem  sądow ym , a z nimi wcale nie jest 
Itak źle, proces jest przecież odroczony.

I| —  W łaśnie dotąd będzie źle, dokąd pro­
gres będzie odraczany, 
f —  Lepiej pan pogadaj z chłopcem  —  pa­
wie doktór,
} —  Dobrze, ale na pańską odpowiedział-
WOŚć.
i Mimo tej pozornej sprzeczki, Kosmali 
izależało także, aby udało się  to przedsię­
w z ięc ie , które m ogło mu przynieść duże 
Izyski. Zaczął w ięc po kolei z doświad­
czen iem  pedagoga, uświadam iać chłopcu 
(rolę, jaką ma odegrać. R zecz prosta mił- 
iczeniem pominął drobiazg, a mianowicie 
Ito, że w  wypadku w ykrycia afery, chłopcu  
groziłoby więzienie. Chociaż pozornie 
chłopak w yglądał w łaśn ie niepozornie, to 
Jednak okazał się pojętny, chętny i po­
słu szn y . i

■j —  W ięc już teraz w iesz mój przyjacielu, 
Sak masz postąpić. P o rannem czyszczeniu  
(weźmiesz szm atkę, nalejesz na nią tej w o- 
jły z butelki i delikatnie rów no, raz koło  
jrazu, nacieraj konia pod brzuchem. U w a­
żaj tylko, żeby cię tiikt przv tern nie zo­
b aczy ł, bo jak się od ciebie naucza, jak się  
So robi, to później każdy będzie chciał, a

ja ciebie jednego tylko chcę w ykształcić  
na porządnego żokieja, żeb yś kiedyś mógł 
mieć w łasne konie, a kto w ie, c z y  na­
w et nie w łasną stajnię na w yścigach. P a ­
miętaj, że to w szystko się robi w  porozu­
mieniu z panem Matraszem, ale pan Ma- 
trasz nie chce żeby kto o tem w iedział 
i gd ybyś mu coś wspomniał o tem. to nie- 
łyMco się nie przyzna, ale jeszcze napewno 
w yrzuciłby cię z posady. M usiałbyś zno­
w u  wracać na w ieś i pasać krow y, zamiast 
w  m ieście być panem całą gębą.

Chłopiec dosłow nie połykał słow a  Kos­
m a li Chciał w yw iązać się jak najlepiej 
Jednego tylko nie m ógł zrozum ieć, do cze­
go ma służyć to wcieranie.
1 —  N iew isz —  zdziw ił sie  Kosmala, żeby  
on b y ł ładny, taki ży w y , żeby się szerść  
na nim św ieciła . Jednym słow em  konia 
trzeba o ży w ić  trochę na ten dzień. Zaw­
sze to i dla w aszej stajni lepiej, jak w yj­
dzie taki ładny koń na start i o tobie lu­
dzie będą w iedzieli, że sie dobrze nim 
opiekujesz. T ylko pamiętaj, jeszcze raz ci 
m ów ię, tyłu jest zazdrosnych na w yści­
gach, że momentalnie staraliby się naśla­
dow ać ciebie. D latego też nie m ów  nic ni­
komu 1 jakby się  ktoś pytał ciebie o co­
kolw iek, to zupełnie śmiało odpowiadaj, 
że  nic nie w iesz. I jeszcze jedno pamiętaj, 
że  to masz zrobić dopiero w piątek rano.

Chłopiec w zią ł buteleczkę i poszedł. 
Kosmala stanął przy oknie i w raz ze Żło- 
beckiffi patrzył za odchodzącym . 1

—  Jeżeli on teraz pójdzie gdzie „kapo­
w ać" to w szystk o  stracone i pamiętaj pan 
w tedy, że ja odradzałem  używ anie głupie­
go  chłopaka do takiego delikatnego inte­
resu.
i —  Nie bój się pan, ju;ż go pilnują. Już jest 
taki, co za nim chodzi i jak chłopiec będzie  
zam ierzał coś niepotrzebnie ruszyć ozo­
rem, to on mu go tak przytnie, żeby w ię­
cej napróżno nie gadał, 
i —  To już jest w asza rzecz, mola rzecz 
tylko ostrzec.
i W  czasie gd y  tak rozmawiali ze sobą  
p rzyszła  Służąca od sąsiada, który miał te­
lefon, do którego Źłobecki b y ł wspólni­
kiem. !

—  P roszę pana dzwoni zamiejska, Zale­
szczyk i. Chce z panem m ówić jakaś pani.

Źłobecki zm ieszał się i usiłow ał przer­
w ać dziew czynie potok słów , ale ona nie 
Skończyła, aż wygadała w szystko.

— i P ytaliśm y tej pani kto m ów i i ona 
powiedziała nazwisko, takie jakieś rosyj­
skie czy  inne i '  na imię miała tak jakoś 
dziw nie.

Źłobecki rzucał na Kosmate ukradkiem  
niespokojne spojrzenie. Stał jak na szpil­
kach, w reszcie zw racając się do niego  
rzekł:

To moja kuzynka, w ysiałem  ją do Za­

leszczyk . W idocznie dzwoni do m nie pd 
pieniądze.

Kosmala aczkolwiek pozornie spokojny# 
b y ł głęboko poruszony tem dziw nem  za­
chow aniem  się Ż łobeckiego, w obec służą­
cej, która przyszła z w iadom ością. Źłobec­
ki poszedł do telefonu. Aparat um ieszczo­
ny był w  przedpokoju. W idocznie połącze­
nie musiało być bardzo złe, bowiem  Żło- 
beeki krzyczał głośno do mikrofonu. Kos­
m ala, który pozostał w  mieszkaniu, uchy­
lił nieco drzwi, i s ły sza ł w szystko niemal 
dosłow nie.

—  W szystk o Idzie dobrze —  k rzyczał 
Źłobecki do telefonu. —  Tak —  zrobione..# 
i to też... P o  co, po co, niepotrzeba, żebyi 
pani wracała... Chyba pani ma zaufanie. 
P osyłam . D ziś jeszcze posyłam . A  teraz 
już nieinam czasu.

Kosmala raczej dom yślał sie , n iż m ógł 
w yw nioskow ać z rozm ow y, że Źłobecki 
nie rozmawia z żadną kuzynką, lecz, ż© 
telefon dotyczy  rozm ow y o interesie. G ło­
w ił się tylko nad tem z kim Źłobecki m ógł 
rozm awiać. Znał przecież tor w y śc ig o w y  
dość dobrze i wiedział, że żadna kobietą 
nie zajmuje się  już sprawami boleniacher- 
skiemi.

—  Chyba Rita? —  Nie to chyba niemoż­
liw e. Cóż m ogło ją łą czy ć  ze Żłobeckkn, 
a jednak sam a m yśl. że to w łaśnie m ogła  
b yć Rita, napawała Kosmalę niepokojem  
i buntem. To też, gd y  Źłobecki w szedł 
i zaczął coś m ów ić zm yślając część  rozmo­
w y , Kosmaia rzekł mu:
 ̂ —  Panie Źłobecki nie obchodzi mnie nic 
a nic pańska rozm owa z kuzynką. Panu  
•też zapew ne jest w szystk o  jedno, czy  ja 
w  to w szystko w ierzę czy  nie. Jedno tyl­
ko chciałem panu pow iedzieć, że jeżeli 
kiedykolw iek przy tym interesie okaże Się. 
iż m a z nim coś wspóingo, albo chociaż 
m iała pani R ita von Deioff, to ja nie zawa­
ham się ani minuty przed wydanieni 
w szystk ich  w ręce policji. Ujawnię w szy st­
k ie w asze kombinacje i chociaż sam pójdę 
do więzienia to i ją w sadzę, a mara do niej 
taki żal, którego się  nie da okupić niczem. 
Dlatego też panie Żłobedki, w o lę  zgóry pa­
na uprzedzić.
i ■— A le.po co pan m ówi to w szystko, ja 
nie znam takiej kobiety i znać jej nie chcę, 
a wogóle z babami żadnych interesów  nie 
robię.

—  Na w szelki w ypadek, niech pan to so ­
bie jednak zapamięta, to ostrzeżenie m oże  
się  w ydać panu prędzej potrzebne, niż pan  
sob ie myśli.
: Źłobecki był zaniepokojony i postanow ił 
otoczyć Kosmalę jeszcze w iększą kontro­
lą. Dia pew ności postanow ił znowu ograni­
czyć dawanie mu pieniędzy. To było naj­
skuteczniejsze, aby utrzym ać go w  karno­
ści i w  posłuszeństw ie.

(D alszy ciąg jutro).



Nr. 295 NOWY CZAS Srotfa, 25 paździorn. 1933 r.

Zupełnie jak sprawa Gorgonowej..
Zamordowała pasierbicę motyKą?

A I-rL.-vn t.r\ - i  “ 3 «3 t u » __ __Z  Drohobycza donoszą: Areszto­
wana pod zarzutem zantordowaina 
swe.i S-lotiniej pasierbicy A*na Met 
siyczyn z Nahitowa, powija w  sz-pi 
'łata droho-byak m diztociko p łe im ę -  
s’ciei. tak iak w  swoim czasie Qor 
suonowa .KrapeAkę". Przy łóżku 
M etayezynowej neYri sta e straż po 
steruwkówy. Badaaia przez sędzie­
go śledczego. M etóyezynowa w y ­
parła s e  wszelfciej w iwy.

W & dłttg  je j z e z n a ń , g d y  k r y ty c z ­
n e j  n o c y  w s ta ta .  a ż e b y  w y jś ć ’ n a  
p o d w ó rz e , po/Jkrnęła s ic  o  jafciś 
p rz e d n i ta ł, le ż ą c y  n a  p o d ło d z e  j u - 
p a d ła  P o  za*ś w  i-eecota zaipakrczfką,. 
s p o s trz e g ła  le ż ą c ą  n a  p o d ło d z e  p*a- 
s ta rb ic ę  tw a r z ą  k u  z iem i, a  n a  w o j 
w ó r  z  tom asym a w ag* 100 k g . P o  
zd jęo iu  w o ra  i u ło ż e n iu  d e n a tk i  n a

Ots-taig ne Pohki
Powód — prabablia
Prasą niemiecka donosi, że trzej 

na,lepsi hokeiści N e m e e  b r a c a  
BaM i Grbamowdkii zostali skreśleni 
z taty  człoiników  Ber ńńśUdego Kti- 
•i>« Łyżwiarskiego. Skreś’eri e  bra- 
•c. Bali nastąpiło z tego powodu, ż e  
jiaik wykaza o  docłiodizerrie urzędu 
c z y s ło śc  rasy ich  prababką była ży ­
dówka. Orbawowsikiemu, który tak 
wiadomo jest zrwemezonytn Po a~ 
kieiri_ amerykańskim zarzaccno zno 
wu. że jest z D ochodzeń  a Poóafitfeiti, ■ 
a n ieczy ste j krwi germamnem. Ca 
ła  trójka po  m c iid a ły c h  pertrakta­
c ja c h  z c z o ło w y m  p ra s k im  klubem, 
h o k e jo w y m  przenosi się do  Poiuiici i 
osiedla się w  Katowicach.

Uaai’ie s na uz esi
Znowu zdarzy ł się na szosie w Ka­

mieniu nieszczęśliw y w ypadek spow o­
dow any nieostrożnością wzgi. brakiem  
opieki nad nieletnimi.

Pod koła przejeżdżającego szosą sa­
mochodu ciężarow ego ś i . 11178 (wł. 
finny  „Zagłoba*" w Król Hucie) którym  
kierow ał szofer Jan  Jam bor w padła 
8-ietnia Ema S taudów na z Brzezin ślą­
skich, przyczem  doznała silnego oka­
leczenia głow y i złam ania nogi.

O fiarę w lasne ł nieostrożności która 
w  k ry tycznej chwiłi wypadłS:,z za wo­
zu, przew ieziono do szpitala pow iato­
w ego w  Szarleiu.

. RADIO
KATOW ICE, ś ro d a  25 października.
7: .K iedy  raane w stają  zorze". 7.05; 

G im nastyka, 7.20: M uzyka z p lv t. 7.52:
Chwilka gospodarstw a domowego. 
11.40: W iadom ości o eksporcie pol­
skim. 11.45: W  adomości bieżące. 1157: 
Sygnał-czasu  i he jnał z K rakow a. 12.05: 
M uzyka (p ły ty ). 1255: W iadom ości 
meteorolg. 12.38: M uzyka (p ły ty).
15.25: W iadom ości gospodarcze i gieł 
do we katow ickie. 15.40: U tw ory forte­
pianowe. 16.10: „P iastow a gołąbka w 
sęip.iem gnieździć" — shiciiow .sko dila 
dzieci. 16.40: Skrzynka pocztow a. 16.55; 
K oncert O rk ies try  T ow arzystw a Man- 
dolinistów  ..M oniuszko" W ełnow iee. 
18: „Św iat wiecznych ciem ności".
1820: Piosenki w wy-k..: Chóru Dana. 
19.05:. Rozmaitości. 19.10: „G ospodyni 
Ś ląska". 1925: Feljeto-n literacki .p. t.: 
„Mas-zyna a poezja". 20: „Przyjem na 
godzina". 20.45: „Od cesarsk iej koleb­
ki do szafotu". 21: Arje i p :eśni. 21.20: 
Recital fortepianow y. 22.: W iadom ości 
sportow e. 22.10: O dczyt w jęz. espe- 
ranckim  p. Ł: „Toruń i Kopernik". 
22.30: M uzvka taneczna „(p ły ty ). 23: 
S krzynka głędzeń i jiudziarsiw ę,,w ję­
zyku francuskim.

ła w c e .s tw ie r d z i ła .  ż e  d z ie w c z y n a  
n ie  ż y je . P o c z ę ła  k r z y c z e ć  i łam em 
to w a ć , je d n a k  n ik o g o  z  s ą s ia d ó w  
o e - z a w ia d o m iła  o  t r a g ic z n e j śm  e r  
■or im s ic rb ic y , g d y ż  —  ja k  m ó w i —  
by ła^  w y p a d k ie m  ty m  p r z e s tr a s z o -  
m .  S p a ła  taik tw a rd o , ż e  n ic  s ły s z ą  
ła .  atłi upadlk-u cem iisiarow ego w o r ­
k a  attti te ż  p ła c z ą ,  w z g lę d n ie  jęk u  
d e n a tk i .

R a n o  z a n io s ła  s w e g o  2 -łe tn ie g o  
syraa do  s ą s  a d ó w , g d z ie  o p o w ie -  
d ż ia ta  o  tr a g ic z n y m  w y p a d k u , a są  
m a  u d a ła  się  do  B o r y s ł a w a  do s w e  
g o  m ę ż a  M o t a ł a  i z a w ia d o m iła  g o  
o  śm ie rc i c ó rk i.

S k ą d  s ię  w z 'ę ły  ś la d y  k rw i  n a  
p iecu , n a  k o szu  c e  i  na  su k ie n c e  d e  
P a tk i, z e z n a ją c a  w y ja ś n ić  n ie  p o ­

tr a f i .  P r z y z n a je  vednak, ż e  koszałikę 
i s a k to a k ę .  denaśfića- w y rz u e t’a  na 
śm  etm iskó:- S k h d is io  w z ię ły  n a  g ło  
w ic  dentv;ik'i d w ie  ram y M e n y c z y -  
n o n o w a  n ie  w ie .

W s z y s c y -  sasI'Pttei. zęsm ałi. ż e  m a  
o o c h a  s ita fę  l? ła  -j m aA łffetofw aJa-sw o 
j ą , p a s ie rb ic ę . T c g o  s a n ie g o  z d a n ia  
j e s t  je j m ą ż  M o t a ł ,  k tó r y  tw ie r ­
d z i, ż e  je s t  p e w n y , ż e  z b ro d n i te j  
d o k o n a ła  ty lk o  je g o  ż e n a , k tó ra  
c z ę s to  ■niemiłóisiemiie b iła  jego . c ó r ­
k ę . a  c z ę s to  rzm eała  s  ę  .na n o g o  sa  
m eg o , ra z  •- na w t a  d i e a ł a  ssę ta r g ­
n ą ć  mt n o g o  siekiera-.:

W sz e łk łc  p o s z la k i:  w s k a z u ją  na 
to  że  m o r d e r s tw a  o i t a r ł i a ł a  n to co - 
c a h . a n a rz ę d z ie m  z b ro d n i b y ła  m o  
ty k a

Wytrwała wdowa
wygrała proces z koleją

Stanisław a Piechotow a, w dow a 
z cźorgiem  dzieci, k tórej mąż zginął 
na p rze je id z ie  kolejowym , przejecha­
ny przez pociąg pad Uniejowem, w y- 
stąpita do sądu okręgow ego z powódź 
twem e y w ita m  przeciw  kolei o zao­
patrzenie dożyw otnie dla siebie, a dla 
dzieci do czasu dojścia ich do pełnolet 
ności.

Poniew aż w dow a otrzym uje rentę 
od Zakładu U bezpieczeń od W ypadku, 
przeto  sądy dwóch p ierw szych instan­
cji pow ództw o oddaliły,

Adw, Frydnaas-M irski w  imieniu po-

szkodw anej odw ołał s ię , do Sądu Naj­
w yższego, w yw odząc że według prze­
pisów Zakładu Ubezpieczeń, dzieci o- 
trzym ują rentę tylkb do Ja t 16-tu, zaś 
w ediug u s taw  cyw ilnych synow ie win 
ni o trzym yw ać zaopatrzenie aż do doj­
ścia do  pełnoletności. córki zaś do w yj 
ścia zam ąż. wnosi! zatem o zasądzenie 
od kolei przynajm niej różn icy . pomię­
dzy, okresem  w wieku lat 1 15, aż do doj 
ścia dzieci do peinołetności.

Sąd N ajw yższy  w yrok- uchylił a sąd 
apelacyjny uw zględnił pow ództw o w 
części dotyczącej nadw yżki dla dzieci 
i zasądzi! 4 tys. zł. od kolei.

Brr mat wicebrólowef cyganów
Mc m®imnltu roztyki

w y p iła  I w a  m  s ^ n e g e
W  obzie cy g an ó w ,. rozbitym  przed 

kilkoma dniami na brzegu rzek Ra.wy 
w Załężu pod Kato-wicami rozegrała 
się w czora j cicha tragedia. C ierpiąca 
na.-- silny ro z s tró j. nerw ow y żona wo- 
dża-, oboztą- w icekróta cyganów : pol­
skich* 22-letnia Solika. Kwiek- w  zam ia­
rze sam obójczym  w.ypda - w iększą daw  
kę jakiegoś ż rącego  płynu, praw dopo­
dobnie; kw asu solnego.

Kiedy straszna  trucizna poczęła dzia 
lać Kwiekowa. w ypadła jak szał&na z 
namiotu, w ydając bolesne jęki. prze­
biegła., ktfka kro-ków-nad- Rawę, żarnie 
rzająę praw dopodobnie rzucić się do 
w ody, jednak zemdlona padła na b rze- 
gu.

W idok ten w y w o ła !! w  obozie nie­
zw ykle zam ieszanie, nikt bowiem z 
cygaaów  nie mógł s ię . w pierwszej 
chwiai zorientow ać, co zaszło w na­
miocie w icekróla Kwieka.

S ta rsze  cyganki rzuciły się na ra- 
tunek-i zenndłońej, pięknej:; Scitki, dają­
ce j słabe oznaki ży c ia ,.n ad  k tórą  po­
częły  zam aw iać czary. Kredy jednak 
mim o tego Sotka nie odzyskała przy- 
totusośei zwrócono-, s ię . telefdo'czoie 
do Pogotow ia ratw ikow ego, k tóre w y 
słało  karetkę sarnodiodow ą.

Po  przepłókaiiru • żołądka przew iezie 
no ją dO szphaJa- rRłójś&ege; gdzie po 
zosta ła  - na kuraefr.

Wedbig; opinii dr. G argasa s życiu- jej 
me grazi niebezpieczeństwo^ jed-nak 
Kwiekowa bę-dzie się musiała leczyć 
przez dłuższy okres czasu.

W edług krążących w oboze cygań­
skim pogłosek, powodem sam obójcze­
go kroku pięknej cyganki miał być 
niespodziew any w yjazd jej męża, wi­
cekróla B arnaby  Kw-tełtar wezwanego 
jakoby, na dw ór króla - cygańskiego do 
Poznania.

Co się działo
w  Króli Hue!©?
—  Umysłowo chorą kobietę niezna­

nego nazw iska,'liczącą okcło 40 la t  na 
po tkał na ulicy posterunkow y policji. 
P rzyprow adzono  j ą  do inspekcji H ko­
m isariatu, gdzie sie okazało, że  nie po­
siada ona żadnych dokumentów. W e­
dług ośw iadczenia przechodniów  m a 
to  być Stanisław a Cieśla. P rzekazano  
ją do szpitala miejskiego.

—• Upadek staruszki. M ieszkanka 
Krói. Huty. 84-letnia T eresa  Lorenc 
(Ligota Górnicza 22), przechodząc uh- 
cą- potknęła = sie- i ;upadajac- doznała o~ 
kaleczenia biodra. Po nałożeniu opa- 
trunku w ambuJatorjum szpitala p rze­
wieziono staruszkę do domu.

—  Nieproszeni goście dostali się w. 
czasie nieobecności n. Jana G usm aao- 
w a (Kopernika 4), do jego m ieszkania 
skąd wynieśli garderobę m ęską i dam­
ska w artości 200 zł.

—  C ży to m ożliw e? W  niew ytlom a- 
czony sp o só b . zginęła z m ieszkania p. 
Sf. B łażejow skiego (Ks. G ałcczki 50), 
kw ota 60 zł., k tóra p rzech o w y w ał' w 
kieszeni kurtki.; C zy czasem  nie sw oi?

—  W ybił okno. Przechodząc w stanie 
n ietrzeźw ym  ul. W olności rzeźnik E r­
nest Nowak (Gimnazjalna 8) oparł się 
o szybę gablotki w ystaw ow ej firmy 
H adrjan tak  mocno, że szyba z b rzę­
kiem wyleciała.- Znajdujące się w  ga­
blotce przedm ioty zabezpieczyła po­
licja, zatrzym ując Nowaka do w ytrzeź  
wienia w . kom isariacie.

W ybicie szyby połączone było z bój 
ką, jaką Nowak' stoczył przed w ysta ­
wą z. kiikonta podchmielonymi osobni-* 
kami.

K. S. ,,SllesIa?s
l e t i z i e  

d o  C z e c h o s ł o w a c j i
Na zaproszenie Konsulatu Gen. R. P , 

w . M orawskiej • O straw ie w yjeżdża K. 
S. Silesia z R ybm ka-Paruszow ca w  
dniu- 28 b. m. do Mor. O straw y  celem 
w zięcia udziału w turn.eju piłkarskim , 

P ierw szym  przeciwnikiem  K. S. S i­
lesia będzie Klub S p o r t .O stravica" z 
F rydka, k tó ry  prowadzi obecnie w ta­
beli o m istrzostw o „Sleskej Żupy Foot 
balio w ej" i uchodzi* za najsilniejszy ze 
spół O straw y .

Zaw ody odbędą sie w  dniu C zeskc- 
słow . Św ięta Narodowego, t. i. 28 b. m, 
na stadionie w  Frydku.

W  niedziele, an. 29 b m. z n re rz y  się! 
drużyna K. S. .Silesia" w spotkaniu 
rew anżow em  n a  boisku w Mor. O stra  
wie ze znanym  czołow ym  zespołem  
„F. K. Rapid**.

Z zespołem  „Siiesii" udaje się dł. 
Czechoslow acjiugruD a-zw olenników. .

SHonfîocdna ulotka
Nieznana . b liż e j. organizacja polityc* 

na na Śląsku w ydała - drukiem  ulotkę, 
zaty tu łow ana: „Do Braci i S ióstr G. 
S laska".

Na zarządzenie D yrekcji Policji w  
Katowicach ulotka ta  uległa w czoraj 
konfiskacie jeszcze przed rozejściem  
sic z D rukarni Ludowej.

§i<oszenia || miBHE j
HQbocb przcmqconcao eteru

poranił s?eśc ti ludzi
Z Rybnlika donoszą: Ubiegłej nocy 

Przybyli do nweszkainia Joachim a Cu- 
raja  w Bliuszczowie, zamieszkali w Ka 
mieniu nad Odrą, znani na terenie ryb  
nlckiun, przem ytnicy  eteru  bracia Er­
nest i Alfred Sitkowie, przynosząc z 
sobą butłę napefeilcwią eterem.- W  miesz 
kantu C uraja zam ierzali oni e te r roz­
dzielić na mm eisze daw ki.

W  toku rozlew ania do butelek nas-tą 
pKa eksplozja od zapalonej latnpy naf­
tow ej. Skutk 'em  w ybuchu butla z ete 
retn została rozerw ana, w yrw ane z ra  I 
tną d rzw i kuchenne o raz  okna, zaś I

w szyscy obecni w izbie po-nieśli cięż­
kie i jżej-sze poparzenia.

Poza przem ytnikam i znajdow ali się 
tam  w ów czas wspóbfśey ich ; Stefa-n 
Szyniezek. C zesław  H arazim , Konrad 
L orenc i Jan Łatka.

Na odgłos eksplozji zjawiła się na 
m iejscu policja, k tóra zaw ezw ała le­
karza , dr. Lamzę z Pszow a. Po  udzie­
leniu pierw szej pomocy pozostaw iono 
ich na dalszej kuracji w domu* kieru­
jąc przeciw ko w szystkim  doniesienie 
do sądu,

MATRYMOINJALNE. Kawaler, lat 33, 
kupiec, w zrostu średniego, bez nało­
gów pragnie sie ożenić. Panny lub 
wdówki do lat 35, posiadające w łasny  
in teres lub gotów kę do 3 ty s . zł. ze­
chcą zgłosić się-pod szyfra ..691 J ."  do
adm inistracji ..Nowego Czasu”________
NA DZIEŃ ZADUSZNY! Tanio lampki 
i św iece na groby połeca: H enryk Rein 
hołz. d rogerja  i sk ład  farb  — Lagiewni 
kl Śląskie.
CHŁOPCA 16-ietniego z uczciw ej ro ­
dziny oddam do nauki szew stw a lub 
kraw iectw a do dobrych rzem ieślników  
na przeciąg 4 lat. Łask. zgłoszenia: 
W . Szafarczyk, Lubliniec, ul. Młckie- 
w lezą 9.
ROLWAGE lekką.- dobrze u trzym ana 
kupię okazyjnie. O ferty  pod „Rołw»< 
2 a“ do N. C zasu, Katowice.
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURQRABI ŚWIERKLAŃCA

P ow ieść  o d leg łe j przeszłości

w/ę* H , H . w  w . p r z . liter . oj> 
o r a z  r y su n k i p r o je k to w a ł

Stanisław Ludwik Lewicki
I l u s t r o w a ł -  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e lk ie  p ra w a  z a s t r z e ż o n e

NowoonyDywsjacy absnenci otrzyrcug na zadanie (fotyctłczaso^e odcinki powieści b ezp ła tn ie

Skoro  Jarosław  wysłuchał po 
Stanca i przyjął do wiadomości 
'jak dla niego niebyw ałe wieści, 
począł biegać po komnacie jak 
raniony dzik.

— P sie  jakiś, łajdaku, nędz­
niku — w ykrzykiw ał, aż powa- 
,ta drżała.

P rz ed  nim stał skurczony we 
Hwoje m łynarz, a strach trząsł 
Him jak w  febrze.

— Słuchaj, ty  jesteś z Miło­
szem  w zmowie. Każę ciebie 
przypiekać na gorącym  ogniu,' 
jeżeli w  tej chwili nie w yznasz 
mi całej praw dy, powiedz mi, 
szelmo, skąd o tern wszystkiem  
Wiesz i kto ciebie przysyła. Mó­
w iąc to, chw ycił rozgniewany 
do najw yższego stopnia burgra- 
bia za gardło wylękłego posłań­
ca, którem  trząść począł, aż ten 
itękał:

— Najjaśniejszy panie, nie to, 
nie ja, o niczem nie wiem. p rzy ­
sięgam  się na w szystko, co mi 
św ięte i drogie, przybył do mnie 
zrana jak ;ś nieznajomy, którego 
nigdy dotąd nie widziałem. O- 
powiedział mi o tern i pod roz­
mai temi groźbami przysłał tu­
taj, ja zupełnie naw et nie p rzy ­

puszczałem , że jest to coś b a r­
dzo złego.

— Aha, widzisz, po nitce do 
kłębka, a kto to jest ten niezna­
jomy. Gdzie on się te raz  znaj­
duje?

— U mnie w  młynie, najja­
śniejszy panie, czeka właśnie na 
odpowiedź, powiedział, żebym  
bez niej nie w racał, jeżeli mi ży­
cie miłe.

— Odpowieź, ha, ha, ha, od­
powiedź to ja ci zaraz dam, ale 
będzie ona nieco inna, aniżeli 
sądził twój nieznajom y i aniżeli 
się tobie samemu, szubraw cze 
jeden zdawało.

Na to otw orzył burgrabia z 
hukiem okiennice swojej komna­
ty  i głosem potężnym  zawołał 
na podwórzec:

— Kaziemierz!
Po chwili zjawił się odźw ier­

ny. W eźm iesz sobie w tej chwi­
li do pomocy kilku dzielnych i 
bitnych gierm ków, pojedziesz 
konno do młyna, osaczysz go ze 
w szech stron i przyw ieziesz mi 
tego łotra, którego we w nętrzu 
znajdziesz żywego, albo um ar­
łego. Rób to jednak, co ci każę, 
Z wielką ostrożnością i nie w ra­

caj bez pojmanego. T y zaś oszu­
kańcze — zw rócił się burgrabia 
do bladego, jak płótno m łynarza, 
pozostaniesz tutaj tak długo, aż 
ciebie nie zwolnię. Zresztą ra­
dzę tobie położyć krzyżyk na 
jutrze. Ju tro  będziesz tam, gdizie 
m ógłbyś się znaleźć za parę do­
piero lat. I tak  stoisz spróchnia­
ły  nad grobem. Jeżeli więc prę­
dzej ciebie spotka, to tern w y­
godniej będzie dla mnie, gdyż 
pozbędę się jednego draba w ię­
cej.

Kazimierz w edług polecenia 
pana swego kazał trąbić na 
w siadanego i w  parę chwil po 
tern m łyn otoczony był przez 
siepaczy zam kow ych. Czołgali 
się jak węże, ze w szystkich 
stron, w darli się do izdebki m ły­
narza, splondrowali w szystko, 
co tylko przeszukać się dało, 
zajrzeli w  każdy kąt, gdzieby 
naw et nieznajom y ukryć się nie 
potrafił.

Ale nigdzie posłańca nie zna­
leziono.

Znikł bezpowrotnie.
B urgrabia Jarosław  Zaborow

slti szalał ze złości. Gniew jego 
nie znał granic, kiedy Kazimierz 
po powtrocie na zam ek zw iasto­
w ał mu, że mimo, iż szukał naj­
lepiej, jak mógł i umiał, pow rz- 
cił z próżnemi rękom a.

ROZDZIAŁ XX.
Na miejscu kaźni.

W  oznaczonym  dniu zaroiło 
się od przybyłych pod staw ie  cz- 
ną lipą, k tóra sta ła  n a  niewiel­
kiej wyniosłości tuż przed b ra ­
mą zamku na drodze, prow adzą­
cej do Ohechła.

Sami sędziowie, k tó rych  licz­
bę ustalono na dwanaście, p rzy­
byli punktualnie w  pełnych zbro 
juch, a każdy z nich sprow adził 
ze sobą niezliczony w prost po­
czet rycerstw a i gierm ków. Lę­
kali Się bowiem  niespodziew a­
nych waśni na miejscu. Zjazd 
ten czynił w rażenie jakiegoś 
wielkiego św ięta. Służba chodzi 
ła w  swoich barwach- i okolicz­
ne łąki upstrzy ły  się jak kw ie­
ciem rozm aitem  na wiosnę.

(Dalszy ciąg jutro)

mmm
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